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GUY DE TIiRAMOND.

KLEJNOTY RADŻY
fstomie, w y szep M  ^rabia z a m y śo n y ,  ale 

nie mo ę uwierzyć temu co słyszę o luliecie, 
dziewczyna, która posiadała  całe me zaufanie, 
twierdzi w iec pan  naczelnik, źe ona byłaby 
w spó ł iczką w a m y * a c z y ?

-  Tego jeszcze nie twierdze, to są  tylko 
przypuszczeń a... ale dow iem y sie wszystkiego.

-  j a k ?
-  Ar szfując !ą. \

-  A reszfuąc  ją -  powtórzył powoli -  czy 
fakie postępowanie nie bedzie za os  r e ?

-  Tak... ale chcąc bronić spoleczeń tw a nie 
m ożna przebierać w środkach. Gdy da nam  d o ­
stateczne wyjaśnienia  co do sw ego zachow ania  
puścim y ją.
f. -  A gdy odmówi tego, bo...

P an  Clam rt wzruszył ramionami i uśm ie­
chając się, rzekł:
' -  Panie, kobieta  zaw sze przemówi...' często
m ężczyzna uparcie zachowuje swój sekret... 
prośby... pogróżki nie otworzą mu usil... ale k o ­
bieta ! nie przypomi am sobie w  mej d ść  dlu 
giej karyerze o łcyjnej, aby kobiecie nie roz­
w iązał sie język... Do tygodnia pańska  julietta 
pow ie nam  nie tylko to, co będ iemy chcieli 
Wied ieć, ale naw et i to o co nie zapytamy.

-  Czy jest , a n  tego p ew n y m ?
-  Za ęłn e.
-  l ’k pan to uczyn i?
-  To nasza  tajemnica, ale n iezaw oln i . . .  P o ­

znam y jej życi? z naj drobniejszemu szczegół uni. 
Na szczęście  s ą  kobiety, bez których nie uda- 
ł03v sie nam  wykryć zbrodniarzy... one zaw sze 
choćby mimowoli w ydają ich nam... Zdaje mi 
-sie, że jesteśm y na tropie... Teraz, d o d a 1 pan 
Cłamarf, aby panu nie spraw ić  dużo kiopotu, 
pan  każe mi ją zaw ołać  i zabiorę ją ze sobą 
aufomob lem, który czeka przed b ram ą w raz 
z  jednym inspektorem...

-  Dobrze, rzekł hrabia, któremu ani jeden 
m usku ł  w  twarzy nie drgnął.

P o d  iósł sie, podszedł do kom inka i nacisnął 
guzik od dzw onka.

Za chwile ukazał sie Nam.
Czy jest ju lie tta?

-  Zdaje mi sie, że tak, panie hrabio.
-  Niech tu przyjdzie zaraz.

-  Dobrze.
, A gdy wyszedł, hrabia zwrócił sie do na« 

czelnika.
-  To nie do uwierzenia, wykrzyknął fonem 

zgarbionym . Julietta złodziejką... Julietta w spó l­
n iczką złoczyńców, julietta przebierająca sie 
w  k in ie ..

-  Och! odparł spokojnie pan  Clamarl -  
niech pan tak bardzo sie nie dziwi... ś ledztwo 
przyniesie nam  jeszcze inne niespodzianki.

Nie dokończył, gdy Nam w padł zm ieszany 
z przerażeniem w  oczach. Rece mu drżały... ze 
w zruszenia nie mógt s łow a wymówić.

Nakoniec z w y s łk iem  w yjąka ł:
-  Panie... ]u ietfa zam otdow a la...

Dwaj mężczyźni zerwali sie naraz.
~  G dzie?  zapytał naczelnik.
-  W kuchni.

. Obydwaj udali sie za Hindusem.
Kuchnia zna jdow ała  sie na  drugim końcu 

m ieszkania , wychodzącego na dziedziniec, p ro­
w adził do niej korytarz.

y dy  hrab ia  z naczelnikiem weszli, straszny 
w idok przedstaw ił sie ich oczom.

julietta leżała na  środku kuchni, tw arzą ao 
pod ogi, z rekami rozkrzyżowanemi. Miedzy ło­
patkam i w idać było rękojeść noża, którego 
ostrze tkwiło w  plecach, k rew  sączyła sie, tw o ­
rząc olbrzymią p lam ę czerwoną. Kiedy hrabia 
nachylił sie kh nieszczęśliwej dziewczynie, aby 
posłuchać czy serce jeszcze b je, naczelnik zb a­
dał szybko okiem znaw cy miejsce zbrodni. Nam 
wyjaśniał głosem uryw anym :

- Nie było jej w  pralni... w ów czas  szu k a ­
łem . a przychodząc tu, znalazłem ją tak... n a ­
tychmiast pobiegłem, aby o tem powiedzieć...

-  Zejdź prędko -  rozkazał pan Clamart 
i powiedz inspektorowi, który czeka w  au tom o­
bilu, aby przyszedł — a odźw ierna n ech za m ­
knie bram ę, żeby n kt nie wyszedł... chociaż -  
dodał zbrodniarz m usi już być daleko... a z w ra ­
cając sie do hrab iego :

NO W O ŚCI ILLU STR O W A N E

-  A co?
-  Umarła -  wyszeptał i upadł na krzesło, 

siląc sie na spokój, aby nie wybuchnąć pł czem. 
Julietta umar a... wszystko zapadało sie pod nim... 
julietta zabita o 2 ez nędznika nie mającego 
litości nad jej młod ś ią i miłością dla n iego-  
było to po ad siły, a ocalenie swoje zadrogo 
go kosztowało... Nie mógł nic powieddeć... n e  
mógł nawef po id tć  sie boleść, bez-zdradzenia 
sie... musiał obojętnie pairzeć na trupa te], którą 
kochał i nie mógł złożyć pocałunku na jej je­
sz :ze ciepłem czole...

-  Ach! westchnął naczeln k, kiwając głową, 
nasz ślad straco iy .. Zawsze to sam o.. gdy zdaie 
sie nam być bliskimi celu n igle nie doc iodzi 
sie do n eg o .. A  e co za dd v iy  zb ieg!.. W chwili, 
gdy chce aresztować te kobiet? -  usuwają ją! 
jakby złoczyńcy odgidli mój zamiar A widząc
twarz zmienioną hrabiego -  rzeki:

-  Niech sie pan ak nie martwi — nic nie
stracone my i tak wytropimy ych ło rów.

-  Ach! odparł hrabią, estem zniechęcony -  
od pewnego czasi n e  powodzi mi sie... kradną 
mi powierzone klejnoty... udaje sie na przyj ?cie, 
tam wpadam w zastizk e, teraz mordują mi 
służącąl.. Co nnie jeszcze czeka?...

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A  
ROZDZIAŁ I 

Światełko w ciemnościach
Pan Clamarl pożegnał h n b i e g o ,  zostawiając 

inspektora, aby dokonał badań z do nocą Hindusa.
Hrabia ma racye - pomyślą*, gdy automo­

bil sz bko unosił go ulicami, to pe wne, że banda 
ztocz ńców sprzysięgła sie przeć w niemu Kra­
dzież klejnotów, rabunek u Pawiownej, zbrodnia 
dzisiejsza, zdaje mi sie, że spełnione są przez 
tych samych litrów i nie wątpię, źe pokojówka 
była ich wspólniczką, szpiegującą swego pana. 
Nie pojmuj? tylko dlaczego ją zamor iowali ? 
widocznie chcieli sie pozbyć świadka ko npro- 
m iti ącego ich. Ale ponieważ nikomu rt? mó 
wiłem o zamarzę aresztowania jej, skąd mogli 
sie o tem dowiedzieć? Czy przypadkiem widząc 
mnie rano z i 'Spektorem, nie zwief żyli tego?  
Musieli mieć wspólnika blisko ofiary, może 
w tym samym domu... wieczne zagadki.

Po tym długim rozmyślaniu, gdy nic nie 
mógł wymyśleć zaczął fitozofać:

Po tych ustawiczny:h zawodach powiedzą, 
że n !e jesteśmy zręczni...

A gdy miał wejść do swego gabinetu, woź iy 
ukazał się.

-  Komisarz policyi z Epinetes prosi o roz­
mowę z panem naczelnikiem, sprawa pilna.

-  Niech przyjdzie!
A kied/ za chwil? drzwi sie oiwady, pan 

Gama f rzekł fonem przyjacielskim:
-  jak się masz Risdale, co cię Li sprowadza?
-  Panie naczelniku, odparł, chciałbym po­

mocy w rozwiązaniu sprawy, kfóra si? w yda­
rzyła w mojej dzielnicy...

-  Mów.
-  Dziś rano zostałem wezwany d > zbada­

nia morderslwa, spełnionego w motelu „Nowe 
Hebrydy", ul ca Apeniny. Znaleźliśmy człowieka 
w  łóżku, twarzą do ooduszek zwróconą, z no­
żem tkwiącym w plecach. Źaduyca śladów walki, 
ani kradzieży. Chłopiec pyiany, powiedział, źe 
lokatorem lego pokoju był niejaki Lucyan De orme.

Naczelnik, który słuchając przerzucał papiery 
rozłożone na biurku, na wspom nenie tego na­
zwiska, popatrzył na opowiadającego i zapytał:

-  jak pan m ówi?
-  Lucyan Delorme, powtórzył -  z zawodu 

student z En... podług wskazówek książki mel­
dunkowej.

-  To znowu oni wyszeptał pan ClamarL. 
ale opowiadaj pan dalej. »

-  Po kilku pobieżnych badanisch zatelefo­
nowałem po doktora policyjnego i miałem sie 
oddalić, poleciwszy aby niczego nie tknięto, gdy 
zarządczym hotelu przybiegła do mnie zmiesza­
na, krzycząc, że skradziono jej trupa. Trupa? 
zapytałem. -  Tak panie, odpowiedziała -  je­
den z moich lokatorów pan Boi stel umarł wczo 
raj rano, służba pogrzeoówa przyszła go zabrać 
i nie znajdujemy go! jakto? pytam. -  Łóżko 
puste... ciało zniknęło... Wzruszyłem ramionami -  
podobna kradzież wydawała mi sie niezwykłą. 
I kiedy biedna kobieta płakała mówiąc, że to 
jej wina, iż nie czuwała przy nim w nocy, nagle 
myśl przyszła mi do głowy. Zaprowadziłem ją 
do poko.u num er 9, gdzie zbrodnie spełniono.
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Odwrócić tego człowieka! rozkazałem. Za ząd- 
czyni i chłopiec wykrzyknęli równocześnie, ale 
to nie p n Delorme, to pan Boisfel. A wiec  
zmarły został zamordowa y zmarłego umiesz­
czono w łóż u innego lokatora! A jednak Lu­
cyan Delorme wrócił tej nocy -  chłopak jest 
tego pewnym — zresztą jego buciki stały przed 
drzwiami, ubranie na krześle starann e złożone, 
nawet jeęp okulary leżały na stoliczku -  świad­
czą, że jego ucieczka nie była obmyślaną. Ale 
co s e stało, źe n e znaleziono jego śa d ó w ?  
D aczego mu włożono do tóżka dał y  jego są­
siada? Dlaczego zasztyletowano trupa? jaką role 
odgrywa ten człowiek w tej niepojętej sytuacyi ? 
Zmartwiony, >e nie mogę rozwiąz ć tej tajem­
nicy przyszedłem do pana naczelnika, zasięgnąć 
od niego pomocy.

Ale pan Ciamart założył rece, kręcił głową 
i mówił:

-  Lucyan Delorme 1 Z iowu Lucyan Delorme 
Mnie również dziwi, źe go jeszcze nie znale­
ziono! To indywiduum j si zmorą... teraz znów  
w łóżku ukrywa trupa zasztyletowanego.— Och 
kochany komisarzu zaaresztuj tegohuitaja i zam­
knij go do kozy... Zobaczymy na eszcie co zna­
czy ta cała kom edya!

-  Doprawdy — szeptał komisarz trochę 
zmieszany -  pragnę iyiko tego panie naczel­
niku, ale ao nie znam musze mieć jego ry- 
s:p is. — Wkońcu doda?, ponieważ pan życzy 
sobie tego, dostarcz? go drogą urzędową, proszę 
przytem o zaczęcie poszukiwań.

-  Słusznie — odparł uśmiechając sie pan 
Gamarf -  nie traćmy czasu na bazgranie pa­
pierów, zaraz roześ e agentów za nim. -  Acn! 
mój Risdale -  westchnął -  trzeba go było 
zatrzymać po tej zbrodni z ulicy Mozarfe, czy 
przypomina pan sobie zamordowa ue tej starej 
Amerykanki? ale sędzia śledczy uznał za sto­
sowne go w puścić, nawet usprawiedliwić 1 -  
Tak zawsze bywa, g y polieya aresztuje podej­
rzane osoby sęd ta uwainia jakby na przekór, 
a potem czynią nas odpowiedzialnymi, że zbrod­
niarze nie osfaią wyśledzeni!

-  To prawda — wyszeptał komisarz.
Od pierwszego zaraz dnia -  zaczął pan 

Clamart -  miałem wrażenie, że fen Lucyan 
Delorme jest w  porozumień u z bandą, którą 
naprómo ścigam i zdaje mi się, że żartuje so­
bie ze mnie wymyślając ciągle nowe zbrodnie, 
samobójstwa, mordowa ue trupów! Mój kochany 
Risdale, kilka tygodni temu, przyszedł nawet do 
mego g-binefu powiedzieć, że hrabia d’Abizoli 
Yiscoza zamknął go w kasie aby umarł z gło­
du i źe jego służący Hindus dusi ludzi stalowym 
sznurem.

-  Przyszedł do pm skiego gabinetu, pytał 
K sdale i pan nie kaz ł go aresztować?

Naczelnik spójrz 1 nań ze zdziwieniem, jakby 
mu nagle otwarto oczy.

-  Doprawdy nie pomyślałem o tem.1
-  D laczego? — wykrzyknął drugi-
-  Co chcesz -  odesłałem go, żeby komu 

innemu opowiadał swe brednie, wziąłem go za 
obłąkanego! A potem, j kże mog em to zrobić, 
nie mając na to formalnych dowodów. -  Czy 
przeszukał pa i jego pokój?

-  Bardzo starannie, panie naczelniku -  
nie znaleźliśmy nic ważne ;o, kilka listów, ra­
chunków, które poświadczają, że jest studentem 
z En, o czem wspominałem już. Zdaje mi się 
jednak, że to nazwisko nie należy do nhgo, 
pr yw łaszczył sobie czy eś pap ery.

Przesunął ręką po czolr, jakby chcieł sobie 
coś przypomnieć.

-  Zresztą napisałem do komisarza w En 
chcąc zasięgnąć o nim informacyi -  zobaczymy 
co on powie.

-  Znalazłem także u niego w k eszeni fo - 
lografię kobiety — przyniosłem wszystko ze sobą.

-  Połóż pan na stole -  obadam później.
-  Tymczasem ani słow a o tem do dzien­

ników, nieprawda?
-  Podałem tylko reporterom, źe jakiś Lu­

cyan Delorme został zamordowany w hotelu 
„Nowe Hebrydy" i że polieya śledzi mordercę.

-  Bardzo dobrze... ale nic więcej o tem... 
zdaje mi się, że fen Lucyan Delorme jakiś czas 
był na usługach barona Plucke, bankiera z ulicy 
Champs Elysees -  może przez rsiego dosta­
niemy ciekawe wskazówki ?

Nie dokończył, gdy zap u k an o  do drzwi 
i w o źn y  ukazał  się:

-  Baron P iicke p o g n ie  widzieć się z p a ­
nem naczelnikiem.

<Ctąg dalszy nastgpt).


